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RADOŚĆ IZRAELA.

B yłem  z pom iędzy w ybranych*  
których spotkało szczęście o t rz y ­
mania b ile tu  zapraszającego na  
wielki w ieczó r  w p iędz ies ią tą  
rocznicę urodzin P a n a  A - 
brachama Zydkow ica  wielkiego 
człowieka bo nie tylko posiada­
jącego milyon ta la ró w  ale L 
milion tych p r z y m io tó w , p rzez  
które najłatwiój zrobić m a ją tek ,  
—M ów ię szczęście, bo żeby po­
mieścić się w  gronie  jeg o  biesia­
dników trzeba  albo posiadać zna­
czny m a ją t e k , bo to  pod ług  

go stanow i w artość  człow ie­
ka , albo być m ogącym  m u się na 
co p rzydać .—  Zaledwie więc zo­
rza lego up ragn ionego  d n iaza -  
ilysła a j a  próbow ałem  to u- 
lioru, to połykałem ślinkę 
i tonto p rzysm aczków  wieczor- 
ych to u jąw szy  kielich, klania- 
iałem się m em u  polew anem u 

piecowi, w yobrażając  sobie że 
je s t  P a n  A b rach am  i p o w ta ­

rzałem ułożony dowcipny toast.  
—  P ośród  tych ćwiczeń zbliży­
ła  się naznaczona g o d z in a ,  w 
najlepszym hum orze  spieszę do 
w spaniałego mićszkania wielkie­
go  l iw e ran ta .—  Ale ja k ż e m i b y ­
ło gdym  w szedł i g d y  w  
wielkiem sciennćm zwiereiedle, 
u jrza łem  m oją literacką huderla-  
w ą  postać w gron ie  bogaczów  i 
e legan tów , okropna m yśl,  że m o ­
że w  zaprosinach zaszła pom ył­
ka , jak kamień spadła  mi na  
s e r c e ! U w oln ił  m ię od d ręczą­
cej niepewności P a n  P ie r re  Z v-  
dkowiez p ie rw orodny  syn wiel­
kiego l iw eran ta  odezw aw szy się 
do m n ie :  «Bez ceremonij mój 
kochany , czy widzisz jak  ja się 
obchodzę grzecznie  i uprzejm ie 
z każdym? —  Na znak dany przez 
P a n a  Zydkowicza/rmo;*, p rzy ­
szliśmy do obszernego salonu 
w  k tórym  znajdow ał się cały 
niewieści olimp naszego m ia ­
sta  dziwnie pomieszany z kw ia­
tem Izraelickiego pięknego świa-
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ta. —  P a n i  Ryfka  m ałżon ­
ka sollenizanta kobieta n a j­
dowcipniejsza w całym Izrae lu  i 
której chw ały  pełen był cały 
Iz rae l  przyjęła hołd mężczyzn 
w inszujących  je j  świeżych róż 
od czterdziestu  pięciu wiosen 
kwitnących na jej licach, a któ­
re raz tylko na dzień razem  
o d św ieża ła ,  z wielką godnością 
w słowach i g ies tach .—  P o  tych 
powitaniach nagle o tw ar ły  się 
d r z w i , a p rzy  odgłosie trąb  i 
ko tłów  w szedł cel dzisiejszego 
ś w ię ta .—  P o su w a ł  się zw olna 
p row adzony przez dw óch b a ­
chorów  wystaw iających g e n iu ­
sze miłości i n iew in n o śc i , or- 
rzak zaś dziewic Izrae lsk ich  
siał kwiaty pod jego  stopy w o­
łając : Patrzcie , oto się zbliża  
radość i  pycha Izraela . —  W  tym  
Ahi gaił najm łodsza córeczka w y ­
s tąp iw szy  uwieńczyła skronie j e ­
go  bluszczem , czostkiem i w i­
śniami żydow sk iem i, a Ryfka 
jego  połowica tak się odezwała: 
«Błogosławione niech będzie Two­

j e  im ię, mój panie i  m ężu , niech 
za  każdern twojem stąpieniem wy­
tryskają  kw iaty  —  «I tysiąc du­
katów  » dodał m ały  Icek najm ło­
dszy synalo to oko duszy  ojca, 
ho jeszcze był niemowlęciem a

ju ż  uśpionej murnce ściągnął 
złote zausznice i schow ał je  w 
p ie lu c h a c h .— T en  czyn wysła­
wiając najstarsi z Iz rae la  prze­
powiadali jego  m ądrość i boga­
c t w a . —  U słyszaw szy ojciec po­
wyższe s łow a spojrza ł na obe­
cnych i r z e k ł :  «Z« prawdę za 
praw dę powiadam wam Gideon z 
swemi 70  synam i, był uboższy 
n iż  j a — T a  zalał się łzami — 
B yło  to zjawisko serce rozdzie­
rające patrzeć na płacz tego 
m ęża k tórego praw dziw ie  boha- 
ty rska  dusza niczyjem nieszczę­
ściem n igdy  rozrzew nić  się nie 
d a ł a .—  G rz m o t t rąb  i huk  ko­
tłów  p rze rw a ł  te scenę i był 
znakiem do uciech stołowych, 
—  W sz y sc y  szli param i więc 
i j a  ośmieliłem się podać rękę 
P an n ie  E s te rze  H a m s te r  nado- 
bnćj córce B a n k ie ra ,  patrzcie! 
przy ję ła  ofiarę i przez ośmiogo­
dzinne zabawy sto łow e zachwy­
cała mnie żyw ą i nauczającą 
rozm ow ą o kursie wekslówipa- 
pierów. W  śród stołu wnie­
siono następujący toast: « Czesi 
dzielnemu obywatelowi dobroczyh 
cy cierpiącej ludzkości! Rado­
sne w iw a t  napełniło sklepie­
nia salonoVv, a  dziękującemu 
gospodarzow i przyszła  myśl u-
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czynkiem dowieść chlubnego n a ­
zwiska dobroczyńcy ludzkośc i , 
porwał więc sreb rny  półmisek 
i wysypał na niego 2 0  frydrych- 
sdorów! «Ny! co go ta te wyrabia! 
zawołał m ały  Icek —  Synu mój 
kapitał w y d an y  na dobro cićr- 
piącej ludzkości sto od sta p rzy ­
nosi—  W ó j  J rzekł Icek zas ta ­
nówcie się żeby kapitał z p ro ­
centem nie p rzepad ł  T u  po­
wstał śmićch g łośny , a cały I- 
zrael z a w o ła ł :  «Błogosławione są 
piersi, które takiego syna wy- 
karmily. —  I  patrzcie zebrano 
1500 ta la ró w  ! —  N ag le  odez­
wali się śpiewacy nucący h im ny 
pochwalne, w ystąpiły  tancerze 
i tancerki a dwie znich w y s ta ­
wiające jed n a  młodość d ru g a  
cnotę przyskoczyły do solen izan­
ta opasały go g ir landą  z róż i 
tak sk rępow anego  na czele g o ­
ści p rzeprow adziły  do przyległej 
sali. — P a n  Zydkow icz idąc sze­
pnął kilka słów  do ucha tej 
która cnotę w ystaw ia ła  które 
posłyszałem lecz nad zrozum ie­
niem tych darem nie łam ałem
sobie g ło w ę ,  łubom wiedział
źe cnota je s t  haletniczka a P an  
Zydkowicz bogaczem miliono­
wym. —  C hw ała  tobie rze ­
kłem w tedy sam do siebie, w ie l­

ki l iw erancie!  ona uwieńcza twe 
s k r o n ie , a tw oi goście cenią w 
tobie m ędrca ,  spraw iedliw ego, i 
przyjaciela ludzkości.  W s z y ­
stkie m uzy  łączą się do og ło ­
szenia tw ej  chw ały . I miłość 
splata tobie w ien iec ,  a sama 
naw et zazdrość blednieje przy 
blasku złocistym zasług  twoich. 
I  tu  p rzypadkiem  siadłszy na 
sofie smacznie zasnąłem; tylko 
w yobraźn ia  moja w swojej Ca­
mera obscura dziw ne w y s ta ­
w iała  mi m arzen ia ,  były o- 
k ro p n e ,  lecz nie będę niemi 
s tra szy ł  czy te ln ika ,  mnie ze 
przes traszy ły  w dzięczny im je­
stem bo inaczej nie byłbym się 
o b u d z i ł ,  a i tak ju ż  m uzyka 
us ta ła  i goście zaczęli się roz­
chodzić. l i . H .  K ...........

LUDW IK XVII.

Z n an y  zeg a rm is trzN au n d o rf f ,  
którego  raczej Delfinem X V I L  
niż Ludw ik iem  X V I I .  nazyw ać 
by  należało— z powodu iż tylu  już 
sam ozw ańców  zgłaszało się do 
tego ty tu łu  , w ystąp ił  teraz ja­
ko literat. —  Nie tylko więc 
św ia t  polityczny będzie się nim 
z a jm o w a ł , lecz i św ia t nauko-
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w y. W  Londynie gdzie od nie­
jakiego czasu m ieszka, wydal 
w języku francuzkim dziełko pod 
tytułem : Cierpienia Delfina od 
czasu uprowadzenia go z  Tempie, 
(więzienia w Paryżu) do chwili u- 
więzienia go i  wysiania do A n ­
g lii za  Rządów Ludwika Filipa,—  
W  tem opisuje, że mając lat 
cztery, po śmierci Ludwika 
X V I. za staraniem jego przy­
jaciół został uratowany, którzy 
ukrywszy go wskładzie na sta­
re rzeczy w Tempie do łóż­
ka jego wysłaną figurę w łoży­
li. Co gdy straż spostrze­
gła , z obawy kary postarała się 
o dziecię w tym w ieku, lecz na 
prędce dostali niem ow ę, którą 
późnićj Józefina Beauharnais 
wykradła. W tedy znowu wzię­
li inne dziecie lecz to wkrótce 
umarło. W  trunnie przeznaczo­
nej dla te g o , on dopićro w y­
niesiony został, a gdy ją na 
Cmentarz niesiono znićj był u- 
wolniony. Cała ta bistorya tak 
daleką jest nawet prawdo-po- 
dobieństwa jak dalsze opowia­
danie sposobu jakim do stopnia 
zógarmistrza w Spandau a pó­
źnićj w Krossen doszedł. Lat 
osiemnaście miał bydź zamknię­
ty w W andei podobnie jak Kas­

per H auzer, bez światła i do­
statecznego pożyw ienia, z kątl 
go niejaki Montmorin do Nie 
miec przywiózł. Z tąd pisywał 
do Ludwika X V III. Księźnćj 
Angouleme, której pamięci przy 
wodził różne zdarzenia z dzie­
cinnego wieku ; pisywał także 
niemniej do Karola X . lecz ni 
gdy od tychże odpowiedzią za­
szczyconym nie został. —  Upe 
wnia tylko iż od zamordowane­
go księcia Berry miał odebrać 
przyjacielską odpowiedź. Listy
te ,  jako i inne ściągające się do
swej historyi, kazał wydruko 
wać, a między niemi i list Lor­
da Palm erston, ministra spraw 
zagranicznych A n g lii, odma­
wiający życzeniu samozwańea 
aby doręczył pisma jego królo 
w i W ielkiej B rytanii, z powo 
du, iż czynność ta nie zgadza 
się z powinnościami jego urzędu 
—  Książka ta ozdobiona jest 
portretem wydawcy, w którym 
widać niejakie podobieństwo i 
familią B ourbonów , to atoli 
tyle tylko ważności doda­
je pokładanym przez niego do 
w odom , ile twierdzenie Pary 
zkiego adwokata tę sprawę po 
pierająccgo iż wzmiankowani 
samozwaniec tak pięknie
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francuzku mówi iż Niemiec 
szczególniej w nizkim stanie zro ­
dzony nie podobna by nauczyć 
się zdołał.

Z A B A W N A  POM YŁKA.

Nie daw no  w L u g d u u ie :  K u ­
piec D* mieszkał w  pew nym  
domu na d rug iem  p ię t r z e ,  a 
jego pokoje ten s a m , co na 
pierwszem miały rozkład. P rzed  
kilku dniami w rócił  p. D *, jak 
się mu to często z d a rz y ło ,  o- 
kofo I2 te j  do d o m u j  pomylił 
się w  piętrach i zam iast n a  d ru ­
g ie , zaszedł na p ierwsze pię­
tro. P rzypadk iem  klucz je g o  
i te pokoje o tw ie r a ł , wchodzi 
więc na pierwsze p ię tro ,  a po­
dobny rozkład k o ry ta rzy  i d rzw i 
wprow adza go w błąd t e n , ze 
jest u siebie. Zachodzi aż do 
sypialnego pokoju. Szuka  na 
kominie zapa łek , k tóre  kładł 
tam z w y k le — lecz tych nie znaj­
duje. M iał o b ra z y ,  te więc 
usiłuje n a m a c a ć ,  by przeto po­
znać , w  której s tronie  pokoju 
p rzebyw a , ale i tych nie m a 
na ścianach. T o  przeraza  go 
okropnie, m niem a , że go  ok ra ­
dziono i na całe ga rd ło  zaczy-

nakrzyczeć . » Złodzieje! złodzie­
je!# N a  krzyk len budzi się 
śpiący w  tym że pokoju sąsiad 
je g o  , z przestrachem  z ry w a  się 
z łó ż k a ,  a  sądząc z n o w u ,  żelo 
jego  okradz iono , w ypada na 
pokó j,  po ciemku ch w y ta  pana 
D* i obaj sąsiedzi , w m n iem a­
n i u ,  że złodzieja s ch w y ta l i ,  
tak  d ługo  pasując się zaciętą 
toczyli w alkę, aż dopóki nie pot­
knąw szy  się o siebie, jeden nadru-  
giego nie upadł. H a łasem  tym  
zbudzeni inni mieszkańcy dom u, 
przybyli ze św iatłem i tym  do- 
pićro sposobem tarzających się 
po ziemi sąsiadów" od zaciętej 
uwolnili b ó jk i ,  którzy p oznaw ­
szy błąd  i p rzeprosiw szy się 
jak n a jg rzeczn ie j , rozeszli się, 
każdy w sw o ję  s tronę .

R .  L .

P R Z E S Z K O D Y .
( z  Kur ner a. ) 

P R Z E Z  O d Y I Ś C A .

Sami w iecie , jestem  m łody, 
Krew gorąca bieży w e m n ie ; 
Kocham J ó z ię , cud urody,
Ona m nie kocha wzajem nie. 
J e st to anioł w  ludzkiem  c ie le !  
Jak ja  m łoda, jak ja  p u sta ; 
D otąd jednak przyjaciele,
Nic całow ałem  jej w  usta.
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R az jeszcze  p rzed  słońca w schodem , 
U jrzałem  ją  za ogrodem ,
J a k  śp iew ając  z sierpem  w  ręk u  
S z ła  do żniw a pom aleńku . 
P oskoczy łem  śm iało , żw aw o,
W  p ó ł ob ją łem  ręk ą  p raw ą;
T ak  mi b y ło  
S ło d k o , m iło ,
T ak ą  rad o ść  w  se rcu  czu łem ! 
C h c ia łem  pogładzić  gorseeik ;
W  tćm  się tak  szp ilką  u k łu łe m ,
Co b y ł  p rzy p ię ty  b u k iec ik ! —
K rew  try sn ę ła , ja  u c ie k łem ,
I  ca łu sa  się  w yrzek łem .

II.
R az  w  p o łu d n ie  ko ło  w ody 

S trzeg ąc  w spóln ie  w spólnej trzo d y , 
R z e k łe m : sło n ce  zb y t dogrzew a, 
P ó jd źm y  spocząć w  c ien iu  dzew a. —  
I ' poszliśm y pod  cień  drzew a,
G dzie ch ło d n ie jszy  w ia tr  p rzew iew a; 
I  u siad łszy  tam  koło  n ie j,
Oko w  oko, d ło ń  w e d ło n i, 
P o c a łu n e k  ju ź  by ł b lisko .
Aż w  tern jak ie ś  s traszn e  psisko,
J a k  w ypadn ie  n a  m nie  z la su ,
J a k  nie n a ro b i h a ła s u ...........
Z ląk łem  s ię ,  co tc h u  u c iek łem ,
1 ca łu sa  się  w yrzek łem .

III.
R az o zachodow ej dobie 

W  p ro g u  c h a tk i siad łem  sobie;
O na z ty łu  za m ną s ta ła ,
R ączk ę  b ia łą  m i podała ;
J a  za rączk ę  b ia łą  w ziąłem ,
I  do p iers i p rzy ciągnąłem .
J u ź  się  b y ła  
N ach y liła .
Ju ż b y m  pew nie  p o ca ło w a ł. —

G dy  w  tćm  z krzykiem  n ag le  z chaty 
J a k  w yskoczy dziad  b ro d a ty .
Co nas daw no ju ż  szpiegow ał;
J ą  do c h a ty  zapakow ał,
A  m nie m y ślił k ijem  obić.
N ie  by ło  ju ż  tu  co ro b ić ,
Co tc h u  do dom u u c iek łem ,
I c a łu sa  się  w yrzek łem .

IV .
W cz o ra j w szed łszy  pokry jom u, 

Z asta łem  ją  sarnę w  dom u;
N u d z iła  się  po m nie b iedna .
• D zisiaj b ęd ę  sam a je d n a ,

O kna  m oje  na  podw orzc,
C zekam  ciebie  o w ie c z o rz e .» —
I  p rzy szed łem  o w ieczorze,
P o d  okienko n a  podw orze,
I d rab in k ę  p rzy staw iłem ,
1 ju ż  b lisko  okna by łem  . . .
A  w  tern ś red n ie  szczeble  p ęk ły ,
I j a  sp ad łem ; zb ity , z lęk ły ,
P ła cz ąc  do dom u u c ie k łe m ,
I  c a łu sa  się  w yrzek łem .

C iężk ie  te raz  m ęki znoszę,
N ie  w iem  co się dalej stan ie ; 
Z m iłu jc ie  się p ięk n e  P an ie , 
P o c a łu jc ie  m ię raz , p roszę .

FR A S Z K A .

r

Śm ierć musi mieć konsump­
c ją  choć tyle ludzi pozera, je­
dnak zaw sze chuda, a zdrowy 
ma żołądek ; ho tak dohrze stra­
w i żebraka jak i najbogatszago
człeka.



F r a n c y a .  Paryż  11 stycznia. 
Dziennik handlowy pisse: Zajmu­
ją  się tu czynnie wyprawą do 
Konstantyny. W ybory officerów 
już nastąpiły. Jenerał Achard i 
Bugeaud, przeznaczeni są do ko­
menderowania obydwoma dywizy- 
jami, do wyprawy użytemi, do 
których dołączono 1 3 0 0 0  nowego 
wojska. Miano w radzie uchwa­
l ić ,  iź żaden z synów króla do 
tejże nie będzie należeć.—  Ga­
zette des tribunaux pisze,: 1 4 go 
b. m. w teatrze opery włoskiej ro­
zeszła się wieść o nowym zama­
chu na życie króla. Lecz wiadomość 
ta, na szczęście, zdaje się być bezza­
sadną. 15 b. m. Mcnnier wezwał 
do siebie księdza Grivel, i długo 
z nim rozmawiał. Ma on być 
teraz bardzo zasępiony. Słychać 
że wymienił wielu współ winnych, 
lecz że cała ta sprawa okryta jest 
tajemnicą.—  Jedna z  ministeryal- 
nych gazet donosi: iź wczoraj po- 
licya zabrała z domu trudniącego 
się najmem koni, w ulicy Grange 
Batelłiere, 5 0 0 0  pałaszów. W ła ­
ściciel domu utrzymuje , iź mu nie 
wiadome było przeznaczenie tej 
broni; lecz są powody domysłów 
iź takowa była dla Don Karlosa 
przeznaczona.—  Wiadomości z Bo­

ny z d. 2 2  p. m. donoszą o wyj ­
ściu wojsk które z Oranu i Al­
gieru tamże przybyły, dla działa­
nia w  wyprawie do Konstantyny. 
Zostało się tam tylko tyle wojska 
ile do wewnętrznej służby potrze­
ba. Związek z Guełma jest za­
pewniony, inźynierya pracuje gor­
liwie koło umocnienia tesro stano- 
w iska , aby od napadu Arabów 
takowe zabespieczyć, lubo się ci 
tylko czasem ukazują, i to w ma­
łych bardzo oddziałach. Emissa- 
ryjusze Achmeta Bej przechodzą 
kraj i zbierają łudzi. Nieszczęśli­
we pokolenia prawie się tyle oba­
wiają zemsty francuzów co i Boja 
Konstantyny. W  Bilbao zdają się 
obawiać powtórnego oblężenia i 
większa część mieszkańców chcą 
się oddalić unikając nowych cier­
pień. W  ostatnich dniach przeszło 
100  familij żądało paszportów.—  
Bajoana 7 t. m. listy z Portuga- 
Iettv , '/.Bilbao, Santander i San 
Sebastian donoszą; iź nową wy­
prawę przeciwko karolistom przed­
siębiorą. Chcą w' tym celu przy­
najmniej 3 0 0 0 0  wojska w Prow in-  
cyjach Baskijskiej, i Navarra 
zgromadzić. Baron de Mecr miał 
w Katalonij objąć naczelne dowódz­
two po zmarłym jenerale Mina.— •



Nieukontentowanie jakie już ud 
niejakiego czasu w legii cudzo­
ziemskiej w Hiszpani spostrzegać 
się dawało wybuchło nareszcie. 
Officerowie i żołnierze chcieli po­
dać prośbę do Kortezów w której 
się na niedostatek potrzeb uskar­
żają ; takową do podpisu i prze­
słania do Madrytu oddali pułko­
wnikowi Konrad, lecz ten oby­
dwojga odmówił. Później im o-
wiadczył, iż o niemożności pozo­
stania dłużej wtem stanie wojska 
rządowi Hiszpańskiemu doniósł. 
Dwóch officerów zaproponowali
kollegom aby pułkownika uwięzić, 
do Pampeluny w paść i władze ta­
meczne przymuś do uczynienia
irn zadość. Lecz podżegaczów 
natychmiast uwięziono, a następne­

go dnia odebrał pułkownik Kon­
rad adress podpisany przez office- 
rów legii cudzoziemskiej, w którym 
wyrażają nie ukontentowanie z po­
wodu niekarności wzwyż wzmian­
kowanych officerów i o oddalenie 
takowych proszą.

H i s z p a n i a .  M adryt 9  stycznia 
Kortezy przyjęły projekt przez 
wielu deputowanych podpisany, 
iż nabywający dobra od ści­
ganych lub wyszłych z kraju 
Hiszpanów, o kradzież obwinieni 
będą.—  Dziennik Revista p isze:  
Burgos 3 slycz. Dywizya jenerała 
Narvaez przybyła tu wczoraj. — 
Bank San Fernando miał oddać 
rządowi 1 5 ,0 0 0 ,0 0 0  realów do 
dyspozycyi, na utrzymanie wojska.

(g .p .s .)

HF* P oniew aż z dniem 3 0  m iesiąca Stycznia 1 8 3 7  r. ja to  z w yjściem  3 6 c iu  
Num erów Z b i e r a c z a ,  stosow nie do zapow iedzi . kończy się przedpłata  
na to pismo złożona —  Redakeya przeto zawiadomiając iż ZBIERACZ  
LITERACK I i PO LITYCZN Y na dal w ychodzić będzie, ogłasza now ą  
przed p ła tę'w  ilo ści Z ip. 6 na następne 3 6  Num erów którejak do tych  
czas w  P o n ied zia łk i, Środy i Piątki o 2giej godzinie po południu  Sza­
now ni C zyteln icy odbierać będą. —  Ponaw ia się zarazem zapew nienie, iż i 
w  nieprzew idzianym  w yp ad k u , gdyby to pismo przestało w y ch o d z ić , 
Księgarnia J ó z e f a  C z e c h a ,  pieniądze złożone zw róci.-— Nie trzy ­
mający Z b i e r a c z a  w pierw szym  ćw ierćro czu , mogą jeszcze  nabyci 
pierw sze 3 6  Nrów  za Z łp . 6 . — W  handlach W g o K o e h a  w  rynku  
W  go S c l i r e i b e r a  w  u licy  Grodzkiej przyjmuje się przedpłata.

W  Krakowie Czcionkami Jozefa Czecha.


